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Chciałem Państwu przeczytać list, jaki napisałem do pana Premiera Mieczysława Rakowskiego 18.10.1988 roku. Pisałem tak:
Szanowny Panie,

Czuję się w obowiązku poinformować Pana o niemożności rozumnego zorganizowania życia

w naszym kraju przy użyciu dotychczas i obecnie stosowanych metod. To, co Pan powiedział przed kilkoma dniami, że jeżeli się i tym razem nie uda, to najwyżej trafi Pana szlag, lub pójdzie Pan na emeryturę, dowodzi, że także i Pan, wraz z nowym rządem, będziecie przeprowadzali kolejne doświadczenia na schorowanym i umęczonym narodzie.
Panie Premierze, wiedza powinna rozstrzygać, a nie ilość, jeśli rozstrzygnięcie ma być dobre
– mówił Sokrates. Pan chce na pewno dobrych rozstrzygnięć, ale wiedzy Pan nie ma. Są tylko poglądy, bądź wiara. W załączonym wywiadzie dla „Nowatora” podałem, że podobnie jak Mojżesz

i Staszic, również i ja znam przyczyny naczelne rządzące losami jednostek i narodów. Kołłątaj
i Staszic wiedzieli, że przyczyną wszelkiego zła są poglądy, a Staszic uznał je ponadto za najszkodliwsze ludziom, wszelkie poglądy, bez żadnego wyjątku. Wiem, że Staszic i Kołłątaj mieli tu rację. Jeśli tak jest – a tak właśnie jest – to jak Pan i inni ludzie przy pomocy poglądów, czyli przyczyny wszelkiego zła, będziecie mogli, mimo najszczerszych intencji, zrobić coś dobrego?
Żałośni w swym bezrozumie są nasi naukowcy. Poglądy, jakie zgromadzili, powstały już w okresie, gdy ludzkość rozumu nie miała. Znam odpowiedź na pytanie Staszica:
„Czemu człowiek nieoświecony fanatykiem, a oświecony musi być koniecznie oszustem?” Załóżmy, że i Staszic tu miał rację (ja wiem, że miał), wówczas czym bardziej oświeconym jest człowiek, tym większym musi być koniecznie oszustem i może nic o tym nie wie, że wydaje mu się,

iż jest mądrym i szlachetnym człowiekiem, ale to mu się tylko wydaje, liczą się skutki.
Ja już udowodniłem, że ludzie mogą być zdrowi, mogą żyć dłużej, mogą pracować wydajniej, mogą produkować towary wysokiej jakości. Udowodniłem, że moja wiedza jest prawdziwa, bowiem daje zgodne z założeniami korzystne skutki w każdym przypadku. Znajomość przyczyn chorób umożliwia mi przywracanie ludziom zdrowia, wydłużanie ich życia, dawanie im zdrowej czynności umysłu. Znajomość przyczyn naczelnych rządzących losami jednostek i narodów, umożliwiłaby rozumne zorganizowanie życia w naszym kraju, i nie tylko w naszym kraju.
Jak daleko współczesnym ludziom i współczesnym poglądom do wiedzy, wykaże Panu na przykładzie marksizmu. Stosunki produkcji, które Marks uznał za przyczynę naczelną tzw. nadbudowy, nie są przyczyną naczelną, a dość odległym szczebelkiem w całym łańcuchu przyczyn i skutków.

1. Przyczyną określonych stosunków produkcji są określone siły wytwórcze.

2. Przyczyną określonych sił wytwórczych jest określona zdolność wytwórcza jednostek, grup

   społecznych, zawodowych i całych narodów.

3. Przyczyną określonej zdolności wytwórczej jest określona wartość biologiczna jednostek, grup,

    narodów.

4. Przyczyną określonej wartości biologicznej narodu jest ilość energii słonecznej pierwotnej,

   dostarczanej w pożywieniu na jednostkę wagi w określonym czasie, np. na 1 tonę na dobę.

5. Wartość biologiczna ludzi, z wszystkimi wynikającymi z tej wartości skutkami, nie jest wprost

   proporcjonalna do ilości energii słonecznej, dostarczanej w pożywieniu na jednostkę wagi

   i w jednostce czasu.
6. Powyższe założenia są słuszne tylko w przypadku, gdy producenci żywności kierują się wiedzą

   ścisłą.

Obecna bezrozumna produkcja i przetwórstwo żywności powoduje przeogromne marnotrawstwo energii, pracy ludzkiej i nawet najbardziej wartościowej żywności. Przyczyną naczelną rządzącą losami jednostek i narodów, jest ilość energii słonecznej dostarczanej w pożywieniu na 1 tonę wagi ciała ludzi na dobę, (czy w innej jednostce czasu i innej wadze), w założeniu, że przy gromadzeniu tej energii ludzie kierują się wiedzą ścisłą, w myśl zasady:

Należy produkować możliwie dużo energii z hektara w najkorzystniejszej dla człowieka postaci, czyli wodoru, przy możliwie najniższych nakładach energii i pracy ludzkiej na wyprodukowanie tej energii. 
